W komunii z Bogiem - Adwent: Odkryjmy Boga w Słowie

8.XII  Niepokalane Poczęcie: Wpatrzeni w Niepokalaną

(Materiały na grupy dzielenia)

Z miłości przeznaczył nas dla siebie jako przybranych synów przez Jezusa Chrystusa, według postanowienia swej woli, ku chwale majestatu swej łaski, którą obdarzył nas w Umiłowanym (Ef 1, 5-6).
„Oto Ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa!” (Łk 1, 38)

Kościół pragnie, abyśmy zrozumieli, że tak jak Chrystus raz jeden przyszedł na świat w ludzkim ciele, tak też gotowy jest przyjść do nas w każdej chwili i o każdej godzinie, jeśli tylko usuniemy przed Nim wszelkie przeszkody, i że wtedy zamieszka duchowo w naszych duszach przynosząc nam obfitość łask. Dlatego nasze dusze mają się przygotować na przyjście Chrystusa Pana tak, jak gdyby teraz właśnie miał przyjść na ten świat (1). Kiedy zastanawiamy się, jak moglibyśmy najlepiej współpracować z udzieloną nam łaską Bożego synostwa byłoby dobrze, gdybyśmy kierowali naszą uwagę na Tę, która odpowiedziała na nią najpełniej (2).

Popatrzmy, jaką postawę przyjmuje Maryja w obliczu oznajmionego Jej powołania. Odpowiada Ona Aniołowi: „Oto Ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa!” (Łk 1, 38). W przypisie do tego fragmentu Ewangelii czytamy: „Tekst grecki mówi o niewolnicy Pańskiej, a więc o osobie, która w rękach swojego właściciela jest rzeczą nie posiadającą żadnych praw ani wolności, dla której wola Pana jest jej wolą i która tę wolę zawsze chce spełniać” (3). Maryja mówi Bogu: Chcę być Twoją niewolnicą. Jak pogodzić tę „sprzeczność” między stwierdzeniem św. Pawła: „nie jesteś już niewolnikiem lecz synem” (Ga 4,7) a odpowiedzią Maryi? – Wyznanie Maryi nie jest wyznaniem niewolnika, ale dziecka ufnie powierzającego się Ojcu. Stojąc w obliczu nieskończonej miłości objawiającego się Boga i w obliczu najbardziej zawrotnego powołania, oddaje Ona całe swoje życie w Jego ręce. Wspaniałomyślność Boga spotyka się tu z najwłaściwszą ludzką odpowiedzią, która jest jakby wyznaniem: Ty, który w swoim Synu oddajesz się mnie, przyjmij moje bezgraniczne zawierzenie się Tobie. Uczyń ze mną wszystko, co zamierzasz. Oddaję Ci siebie i swoją wolę, bo wierzę, że Twoja wola jest wyrazem niezgłębionej miłości. Chcę, byś mógł zrealizować we mnie to, do czego mnie powołujesz (4). 

Podobnie jak Abraham „wbrew nadziei uwierzył nadziei, że stanie się ojcem wielu narodów” (Rz 4, 18), tak Maryja uwierzyła, że z mocy Najwyższego, za sprawą Ducha Świętego, stanie się Matką Syna Bożego. Uwierzyć – to znaczy „powierzyć siebie” samej istotnej prawdzie słów Boga żywego, znając i uznając z pokorą, „jak niezbadane są Jego wyroki i niezgłębione Jego drogi” (por. Rz 11, 33). Maryja, która z odwiecznej woli Najwyższego znalazła się – rzec można – w samym centrum owych „niezgłębionych dróg” oraz „niezbadanych wyroków” Boga, poddaje się w półcieniu wiary, przyjmując całkowicie i z sercem otwartym to wszystko, co było przewidziane w planie Bożym (5).

W encyklice Redemptoris Mater Jan Paweł II analizuje janowy opis sceny pod krzyżem, w której Jezus zawierza ucznia Matce a Matkę powierza uczniowi. Papież twierdzi, że słowa wypowiedziane przez Chrystusa z krzyża są skierowane do wszystkich wierzących i zachęcają wszystkich do przyjęcia Maryi na wzór św. Jana Apostoła (6). Słowa: „uczeń wziął Ją do siebie” oznaczają, że wprowadził on Maryję do swojego życia wewnętrznego, czyli do swojej relacji z Bogiem. 

Dziecko, pozostając w bliskim kontakcie z matką, obserwuje ją i zaczyna mimo woli patrzeć na wszystko jej oczami. Małe dziecko dzieli ze swoją mamą wszystko, co przeżywa, ona uczestniczy również w jego przeżyciach wewnętrznych. Dlatego też świadomie czy podświadomie naśladuje ją. Właśnie o to chodzi również w przypadku dziecka Bożego, które zawierzając się po synowsku swojej duchowej Matce, zaczyna dzielić z Nią całe swoje życie, tworząc komunię osób. I tak bardzo wpatruje się w Nią, że nawet nie wiedząc kiedy zaczyna żyć Jej życiem i kochać Jej Sercem. Zaczyna patrzeć na świat, tak jak Ona patrzy. Myśleć tak jak Ona myśli. Czuć jak Ona i żyć tak jak Ona. A patrząc tak, jak patrzy Maryja i myśląc tak jak Ona, myślimy tak, jak myśli Chrystus i patrzymy na świat tak, jak On patrzy. I wtedy rzeczywiście naśladujemy Chrystusa (7). 

Można powiedzieć, że tak jak w Nazarecie Maryja-Matka Boża oczekiwała na narodziny Syna Bożego, podobnie dzisiaj – jako nasza Matka duchowa w jedności z Kościołem-Matką – z taką samą troską oczekuje na Jego duchowe narodziny w nas. Najgłębszym pragnieniem Maryi jest wzrastanie w nas Chrystusa, tak by w naszym sercu nie było już miejsca dla starego człowieka, a tylko dla Chrystusa i Jego woli (8).
(1) Św. Karol Boromeusz, List pasterski, Lit. godz. t. I: Pon. I Adw., s.159-160; (2) Zawierzyć się Opatrzności Bożej, Warszawa 2000, s. 86; (3) Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu, Poznań 1987, s.151; (4) Zawierzyć się Opatrzności Bożej, s. 86-87; (5) Jan Paweł II, Redemptoris Mater 14; (6) Tamże 45, por. też 6 i 46; (7) Zawierzyć się Opatrzności Bożej, s. 97; (8) por. tamże, s. 100.
